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WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 
K R Ó L E S T W  O P O L S K I E .

—  W y d z ia ł  górn ic tw a  kra jow ego w K o m m iss\i r zą d o ­
w ej przychodów  i skarbu..

P o d a j e  do  p u b l i c z n e j  w ia d o m o ś c i  , iż na  d os t awę  wę gl i  
k a m i e n n y c h  z k o p a l ń  r ząd  o w o - g ó r n i c z y c h  w w d z l w i e  K r a -  
k o w s k i e m ,  d o z o r s t w i e  O l k u s k o - S i e w i e r s k i e m ,  pod B ę d z i ­
n e m ,  w N i e m c a c h  i D ą b r o w i e  p o ł o ż o n y c h ,  do  s k ł a d u  rzą-  
d o w o - g ó r n i c z e g o  w W a r s z a w i e ,  w i lości  3 0 0 0  s t o s ó w ,  z k t ó ­
r y c h  k a ż d y  o b e jm o wa ć  ma  50  cal i  w y s o k o ś c i ,  t y l e ż  d ł u ­
gośc i  i s z e r o k o ś c i ,  c z y l i  s tóp  k u b i c z n y c h  m i a r y  k r a j o w e j  
7 2 J ,  o d b ę d z i e  s i ę  w b i ó r z e  w y d z i a ł u  g ó r n i c t w a  p r z e z  z a ­
p i e c z ę t o w a n e  d e k l a r a c j e  w d.  1 2  s t y c z n i a  1831 r .  i n  m i ­
n u s  l ic y t ac ja  od  u s t a n o w i o n e j  n a  p r a e t i u n i  c e n y  z ł .  34  od 
s t osa .  Do s t a w a  ta  u s k u t e c z n i ć  s i ę  m a w c ią gu  ż e g l u g i  na  
W i ś l e  w r .  1831 ; k a ż d y  z a t e m  c h ęć  po dj ęc ia  się  t a k o w e j  
e n t r e p r y z y  m a j ą c y  , w t e r m i n i e  wy ż e j  o z n a c z o n y m  , n a d -  
s e ł a ć  z ec hce  f r a n c o  , z a p i e c z ę t o w a n ą  d e k l a r a c j ę  do b i ór a  
s e k r e t a r j a t u  w y d z i a ł u ,  w k t ó r y m  j ak  r ó w n i e ż  w b i ó r z e  do-  
z o r s t w a  O l k u s k o - S i e w i e r s k i e g o  w D ą b r o w i e ,  w k a ż d y m  
c za s i e  w a r u n k i  t e j  e n t r e p r y z y  p r z e j r z a n e  b y ć  m og ą .  
W a r s z a w a  d.  14  g r u d n i a  1831 r .  ( T u  p o d p i s y ) .

Wiadomości Warszawskie.
—  D n i a  2 6  b.  m .  p r z y b y ł a  s z t afe tą  od j e n e r a ł a  R o ż e n  
p r z e s ł a n ą ,  e x p e d y e j a  p r z e z  S tefana  hr .  G r a b o w s k i e g o ,  do 
JVV. S o b o l e w s k i e g o  j a k o  p r e z y d u j ą c e g o  w r a d z i e  a d m i n i ­
s t r a c y j n e j  a d re so w an a .  O b e j m u j e  ona  w so bi e  r o s k a z ,  a ż e ­
b y  r a d a  a d m i n i s t r a c y j n a  k r ó l e s t w a ,  w d a w n i e j s z y m  swoim 
s k ł a d z i e  z ar z ąd  k r ó l e s t w a  o b j ę ł a .  O k a z u j e  się  z ląd  z a t e m ,  
ż e  W d n i u  17 b.  m .  w k t ó r y m  e x p e d y e j a  ta j e s t  d a t ow an ą ,  
N a j j a ś n i e j s z y  P a n  j e s z c z e  n i e b y ł  u w i a d o m i o n y  o p r a w d z i ­
w y m  st anie  r z e c z y ,  i żo j e s zc ze  w t ym d n i u  d e le ga c j a  
p r z e z  d y k t a t o r a  w y p r a w i o n a ,  n i e  b y ł a  s t a n ę ł a  w P e t e r s ­
b u r g u .
—  W k o ń c u  z e s z ł e g o  t y g o d n i a  p r z y b y ł o  do W a r s z a w y  p i e ­
szo k i l k u d z i e s i ą t  u c zn i ó w ze  s z k o ł y  w y d z i a ł o w e j  S e j n e ń ­
s k i e j  , i p r o s i l i  a by  i ch  u mi es z c z o n o  w p u ł k a c h  r e g u l a r ­
n y c h .  Na  i c h  c z e l e  p o s t ę p o w a ł  j e d e n  z c h o r ą g w i ą ,  m a ­
j ą c ą  poi j e d n e j  s t r o n i e  o r ł a  b i a ł e g o ,  po  d r u g i e j  m a p p ę  
k r ó l e s t w a  P o l s k i e g o  w d a w n y c h  j e g o  g r a n i c a c h .  —  Z K r a ­
k o wa  p r z y b y w a  t a k ż e  b a r d z o  w i e l u  a k a d e m i k ó w  do woj ska ,
—  Patrjota donosi, że podpółkow nik O lędzki dowódca szko­

ł y  p o d c h o r ą ż y c h  p i e c h o t y , k t ó r y  o p u ś c i ł  P o l s k ę  z w o j ­
s k i e m  R o s s y j s k i e m , p i s a ł  iż wr óc i  i p r z e p r a s z a  s z k o ł ę  
p o d c h o r ą ż y c h .
—  P o s e ł  J g n .  W ę ż y k  z ł o ż y ł  z ł .  2 0 0  n a  p i e r w s z e  p o t r z e ­
by g wa r d j i  r u c h o m e j  o b w o d u  W a r s z a w s k i e g o .
—  X i ą d z  T r e p k a  w K r a k o w s k i e m ,  o ś w i a d c z y ł ,  iż  w e ź m i e  
k r z y ż  z bawi c i e l a  w r ę k ę  i p r z o d k u j ą c  z n i m  k o s s y n j e r o m  
p o p r o w a d z i  i ch do b o j u .  —— X i ą d z  Z a w a l i ń s k i ,  p r o b o s z c z  
w B e d l i n i e , dla  w z b u d z e n i a  i u t r z y m a n i a  d u c h a  n a r o d o ­
wego p o ś r ó d  w i e j s k i e g o  l u d u ,  c zy ta  w k a ż d ą  n i e d z i e l ę  z 
a m b o n y  w s z y s t k i e  o d e z w y  , d z i e n n i k i  i p i s m a  p u b l i c z n e .
—  T a k ż e  b e z i m i e n n y  x i ą d z ,  o l ia ro wa ł  9 5 0  z ł .  n a  p o t r z e b y  
k r a j u .
—  P o t w i e r d z a  s i ę  w i a d o m o ś ć  o n a d z w y c z a j n y m  w y w o z i e  
zboża  do P r u s s .  P o d ł u g  d o n i e s i e ń  w i n r o g o d n e g o  o b y w a t e l a  
z s a m e j  C z ę s t o c h o w y  wy c h o d z i  co t y d z i e ń  n a j m n i e j  1500 
k o r c y .  W y w ó z  t a k o w y  m o ż e  s ię  w s k u t k a c h  swoich  dać  
w k r ó t c e  d o t k l i w i e  uczuć.
—  Izrae l i c i  u c y w i l i z o w a n i ,  to j es t  ci k t ó r z y  u b i o r e m  i o-  
b y c za j a mi  n i e  r ó ż n i ą  s i ę  o d  i n n y c h  P o l a k ó w  z p o w o d u ,  że 
ogól nie  ws zy s tk i ch  i z r a e l i tó w w y ł ą c z o n o  od g wa r d j i  n a r o ­
d o w e j ,  p oda l i  p r o ś b ę ,  o ś w i a d c z a j ą c ,  iż oso by  i m a j ą t k i  
swoje  c h cą  p o ś w i ę c a ć  s p r a w i e  d r o g i e j  o j c z y z n y .  W i a d o m o  
r e d a k c j i  z p e w n y c h  ź r ó d e ł ,  że  w d n i u  d z is i e j s z y m  z n a c z n e  
z ł o ż o n o  j u ż  o i l a ry  na o ł t a r z u  o jc zy zn y  p r z e z  t ę  k l a s s ę  
m i e s z k a ń c ó w ,  z p o m i ę d z y  k t ó r y c h  P. A. W e r t b e i m  t a k  
c h l u b n y  d a ł  p r z y k ł a d .  Czas  leż w istocie , ż e by  t y c h  i -  
z ra e l i t ów,  k t ó r z y  t k c o d o  mi ło śc i  o j cz y zn y  j a k  co d»  w y ­
chowani a  n i e  d a ją  s i ę  w y p r z e d z i ć  i n n y m  P o l a k o m ,  u m i a ­
no r o z r ó ż n i ć  od o g ó ł u  ż y d ó w .  Z a s ł u g u j ą  oni  j u ż  i w t y m  
wz gl ędz ie  na p o w s z e c h n y  s z a c u n e k  , ż e  p o m i m o  n i e p o s i a ­
da nia  p r a w  o b y w a t e l s k i c h ,  d a j ą *  c iągl e  d o w o d y  s z l a c h e ­
t n y c h  u c zu ć  z a l ec a ją cy ch  d o b r e g o  o h y w a l e l a .  M ł o d z i e ż  n a ­
sza a k a d e m i c k a ,  k t ó r a  we w s z y s l k i e m  u m i e  sob i e  p o s t ę p o ­
wać z  na ś l adowani a  g o d n ą  p r z e z o r n o ś c i ą  i u m i a r k o w a n i e m  ; 
d a ła  i w tej  m i e r z e  sz l a ch e t n y  i z d u c h e m  czasu  z g o d n y  
p r z y k ł a d ,  n i e  w y ł ą c z a j ą c  s wy ch  k o l e g ó w  w y z na n i a ,  M o j ­
ż e s z o w e g o  w l iczbie  11 z g w a r d j i  h o n o r o w e j .  N ie  w i e m y  
d l a c z e g o  g w a rd j a  n a r o d o w a  m i a ł a b y  s t a no wi ć  w y j ą t e k ,  w y ł ą ­
cza jąc  z p o ś r ó d  s ieb ie  p r z e s z ł o  15 0 o só b ś w i a t ł y c h ,  o d p o ­
w i e d z i a l ny c h  i g o d n y c h  d z ie l e n i a  z n ią  t r u d ó w  c z uw a ni a  
nad  b e ś p i e c z e ń s t w e m  o g ó ł u .  I m  wi ęce j  c z ł o w i e k  p o s t ę p u ­
je w oświacie  , t ern b a r d z i e j  c z u j e  s w ą  g od n o ś ć  i k a ż d e  u -  
p o d l e n i e  s t a je  s i ę  d la  n ie go  t e m  t k l i w s z e .  Wiadomo n a m



( 2 )
t ak ż e  z  historj i  a najhardziej  z k r a j o w e j ,  i le je s t  seko-  
dl iwein p r z e ś l a d o w a n i e . r e l i g i j n e .  K a ż d y  rząd pr z eś lad u­
j ą c y  swy ch  m i e s z k a ń c ó w  z powodu zdań rel igi jnych , r o ­
bi  sob ie  tyle  t a j em ny ch  n i e p r z y j a c i ó ł ,  i le prześ lad pnana  
sekta l iczy  c z. łonków.  Dla c ze go  więc  m i e l i by śm y martwić  
k l a s s ę  mi es z k a ń c ó w  , która p r z y  ty l u w y ł ą c z e n i a c h ,  n i e  
dał a ni gdy powodu do żalenia s i ę  na nią i która do tk l i wi e  
c zując  swoje  k r z y w d y ,  z anos i ła  ty l ko  b e z s k u t e c z n e  p r o ś ­
b y  do p r z e s z ł e g o  rządu.  R ewo luc ja  nasza jest  s k ut k i em  
oś wiaty ,  a im większa oświata w narodz i e  j ak i m,  tern mniej  
p rz eś lad owani a  rel ig i jnego ,  Francja dała nam p r z y k ł a d  i co 
d o  i zrael i t ów,  jakoż nie  s ły sz y  m y ,b y  mi ała  k i e d y ś  powód do 
żaleni a s i ę  na zawód powzi ęt ych o i zrael i tach nadzie i .  N a ­
ś ladujmy i my w t y m  wz g lę dz ie  F rancj ę ,  nie wył ączając  z 
p o ś r ó d  nas ki assy  m i e s z k a ń c ó w ,  która s ię  mo ż e  stać wzo-  
irem  dla swoich w s p ó ł w y z n a w c ó w , która wszys t ko  p oś w i ę ­
c i ,  by  miała  udz i a ł  w p o m n i k a c h ,  j a k i e  po o s w o b o d z e ­
n i u  o j cz yz n y  w z ni e s i o ne  będą.
jTT P an A.  G. Z.  o d k r y ł  publ icznośc i  w
V *; 3 6 0  K u r  jera P o l sk ie go  tajoe  drogi ,  k t óremi  nąs zą o-  
swiate do grobu p ro wad zo no .  Od d ał  on pod sąd opinji  
p u bl i c z n e j  n i ek tó r yc h s p ól n i ków s to w a r z y s z e n i a ,  k t ó r e ,  
oddawna haubą o k r yt e ,  ś mi a ł o  się mi en ić  b oż y s z c z e m  na-  
. rodowego sz czę śc ia ,  i j e szc ze  u s i ł o w a ł o  przez  podstęp stać 
s i ę  p r z e d m i o t e m  uwie l bi enia .  Z wys okośc i  t y l ko  można  
b y ł o  poznać  prawdzi we  j ego  piętno;  ale dz ięki  niebu! dziś  
wo l no ś ć  dr uk u ws zy st ki m je  objawia.  Został a ona  i u nas 
p r z e w o d n i k i e m  opinji  publ icznej ;  a ta na js ur owsz ym i naj­
sp r a wi e d l i ws z y m  sędzią  publ i cz ne go  Życia każdego  Polaka.  
S ę d z i o  ten potrafi  użyć  ł a g o d n o ś c i  w wyt yk ani u  b ł ę d ó w  
Kie odd zi e l nych  od ludzkiej  n a t u r y ; * a l e  s uro wo  karać b ę  
dz ie  r o z m y ś l n i e  p e ł n i o n e  wy st ęp ki :  a tak p r z y z n ą  naj wię ­
k s z ą  bo moralną  n ag ro dę  pr awe mu;  na wz gardę  Wystawi  
t y l ko  p rz e s t ę p c ę .

Ta k i e  jest  z nami ę s w ob od y ,  którą nam ni epr awni e  w y ­
darto;  n i e  d z i w m y  s i ę ,  że  w obr oni e  wolności  d r u k u ,  na- 
l o d y  or ęż  p od nos zą .  Ob ok  niej  pi sma c zas owe  stają s i ę  
o p ie k un am i  u c i ś n i o n y c h ,  bo przedstawiają ich zażalenia  
p r z e d  sąd publ icznośc i ,  a ta im n i e z w ł o c z n i e  sprawiedl iwość  
w ym i er za .

Lecz  myśląc  o p r z y s z ł o ś c i  , ba cz ni e  na p r z e s z ł o ś ć  o-  
glądać się  na le ży .  Dl a tego to p r z e d s i ę w zi ą ł e m oddać pod 
sąd opinji  publ icznej  wi a do me  mi  c z y n y  w ł a dz y  , nieda 
wno kierującej  naszą oświatą,  sądząc:  że  w e s p rę  o b y w a­
te l ski e  chęci  pana A.  G. Z. ,  k t ór y ,  w  o g ó l n y m  r ys i e  jej  
dążenia obj ą ł  mał ą  tylko cząs tkę  jej  u c h yb i e ń .

Sz czę śc ie  narodów zawis ło od utrzymania  równowagi  
w oświacie s tanów też narody sk ładaj ących,  mi ęd zy  litó 
r e m i  r o zr ó ż n i a m y  stan d u ch o wn y ,  wo js kowy ,  adminis lra-  
c yj ny  1 pr odukc yj ny  czyl i  p r z e m y s ł o w y .  Dl a  ka żde go  z 
ni c h  i nny rodzaj wi ado mo śc i ,  i nny  s ł u ży  s t op ie ń oświat y,  
baina n a w et  l iczba osob do k aż de go  nal eżących ,  nie jest o- 
bojętna;  zalezy  bowiem od c za s owe go  stanu,  w stycznośc i  
zostających narodów.  Liczba ta z mieni a się  z k i e ru n ki em  
jaki  jest  ogolnej  oświacie narodu nadany; jest  więc  w r ę ­
ku  wł adz y kierującej  p ś w i e c e n i e m ; i na nią spada całe  
b r z em i ę  nie sz cz ęś ć ,  które z ep s uc i e  tej r ówno wag i ,  mi mo  
w s z e l k i e ,  l y  też n aj g wa ł t o wn ie j s z e ,  p r z e s z k o d y ,  z wykl e  
sprowa dz a.  v J

INie b y ł o  tajne konimissj i  oświecen ia  to s z c zy t ne  jej

pr zez na cze ni e:  w s k ą ^ ł  je P ot o ck i ,  o p a r ł  „a p r a w i d ł a c h ,  
mogąc ych na prawe ,  utrzymać dr odz e ,  nawet mniej  zdol !  
ne go  nacze l mka;  w ys t ę p k i e m  pr zet o jest samo z apo mni e-  
m e  tych pr a wi de ł ,  , ten w y s t ę p e k ,  bez  w zg lęd u na przy .  
mioty b y ł e g o  ministra o świ ec en ia ,  z c a ł y m  c ię żar em na ni e ­
go spada.  D ob r z e  z n a ł  Po tock i  pot r ze by  kraju; bo nawet  
duch czasu w y p r z e d z i ł .  O b m y ś l i ł  on w wydziale  teolo-  
gi ez nym uni wer sy te tu  W a r s z a w s k i e g o  o gni sko  właściwej  
< uchowiens twu oświaty,  p r z e z n a c z y ł  dla stanu wojskowego  
w y ł ą c z n e  Instytucje,  stan a dmi ni s tr ac yj ny  zas i la ł  naukami  
objęterni  p r z ez  wyd zi a ł y  prawa i administracj i ,  lekarski  i 
f n o i o f i c i n y  , do których s p o s o b i ł y  s z k o ł y  wojewódzkie;  
p o ł o ż y ł  nawet w ę gi e l ny  k a mi e ń  dla oświaty stanu produk­
c yj ne g o  w z a ło ż e n i u  s z k ó ł  w y d z i a ł ow yc h  i podwydziało .  
wych tudzi eż  wyd zi a ł u  sz tuk  p i ękn ych  przy uniwersyte-  
Cle, do kt or eg o z a p e w n e  na czas tylko i to z konieczności ,  
p r z y ł ą c z y ł  odclzial’ f i lologiczny.

Wielkie  to d z i e ł o  p r zer az i ł o  n i epr zy jac ió ł  naszego i st­
nienia , wprzód nawet  nim zost ał o  u k o ń c z o n e ,  bo dał o po-  

j z n a ć , ze  je ni usz  P o t o c k i e g o  potrafi* z n i w e cz y ć  wszystkie  
I «ch chytre  zabiegi .  U d er z o n o  na ni ego  z przeinagającą si» 
j j y  « l e g ł > t y l ko  grób z r o b i ł  go u l e g ł y m .  N i e d o ł ę ­
ż n i  i przewrotni  mi ej sce  j e go  zajęl i ;  nie mogl i  jednak od 
razu obalić dz i eł a  w s p ar t eg o  na zasadach modrośc i .  Uż y­
li w ł a śc i wy c h sobie  śr o dk ó w demoral izacj i ,  starali  s ię  przez  
ni ezgrabnie  w y m y ś l o n e  f o r m al n oś c i ,  zwol ni ć  szybki  bieg  
oświaty,  i z ni echęci ć  t yc h kt ór z y  go przyspi esza l i ;  zaczę->
!i prześ ladować  pracujących w d u . h u  Po to ck ie go  uczniów  
i nauczycie l i ,  wynagradzal i  n i e d o ł ę ż n y c h ,  j u z  ta aby się n i e ­
mi o t oc zy c  , juz  aby  nas tręczyć  spo so bno ść  użalania się 
zdolniej szy ni,  kt órych pod pozorem n i e u l e g ł o ś c i ,  prześla­
d o w a l i ,  oddal i l i  i n i szczyl i .  Sprowadzal i  p e ns j e  nauczy­
cieli  niemal  do pł acy  Wyrobników; bo p r z e z  to spodziewali  
się zmusi ć  ich do  zaj mowani a s ię  ub ocz ne mi  zatrudnienia*  
mi,  i zani edbywani a wł aśc iwy ch  o bowiąz ków.  Na zażale­
nia w tym wz gl ęd z i e ,  j e d e n  z wi zytatorów je ne ro lny cb ,  któ-  
i e m u  śmi erć ,  z by t  p o z o o  niestety)  odj ęł a s p os ob n oś ć  s z ko ­
dzenia ,  śmiał  nawet  odpowiedzieć.* „ z e  nie drogie u nas 
k&rlofle,  Uiozna się ni emi  w y z y w i ć . »  B y ł  to cios w ymi e­
rzony przec iw uczuc iom g odn oś c i  , które  oświata z w y kł a  
objawific," a które  przez  wsze l ki e  f i z y c z n e  i moralne  śro- 
dki \*ytępic u s i ł o w a n o ,  aby zn i sz cz yć  z rz ódł o  , z którego  
by j e m ł o d z i e ż  czerpac  m o g ł a .  T y m  sp osob em de^inora* 
i izowano nauczyciel i ;  robi ono z nich i stoty bez duszy ,  wma­
wiano u l f g ł o s c  dla niższej  nawet  władzy. ,  poruczano ich 
los naj niższym u r z ę d n i k o m  , ś l e p y m  narzędzi om działań,  
których oni  nie pojmowal i  ; bo p r zez  to chciano ich nau­
czyć p od ł o ś c i ,  k t ó r e j ,  j a k o  najpierwszej  kwali f ikacji ,  wy­
magano.  Dop ię to  j u z  w znacznej  częśc i  z ami erz one go  ce­
lu; wi dz i el i śmy po s z k o ł a c h  nadużycia ,  których,  ź le  nawet 
pr owa dzo ne ,  m ł o d e  umysły/ ,  znos i ć  nie z d o ł a ł y .

Us t ano wi one  przez  P o t o c k i e g o  st ipendia dla mniej  mo­
żnych kandydatów us na uc zyc ie l i ,  ro zdro bni ono ,  i przezna­
czono na na gr ody  pochlebstwa i niezdatności ;  a tak odstra­
sz ono  od stanu n a u cz y c i e l sk ie g o  tych ws z y s t k i c h ,  którym 
Jakiekolwiek uczucie  g o dn o śc i ,  nie  dozwalało  hańbiących 
Przyjmować  war un kó w.  T o  d z i a ła n ia ,  ws part e  z a n i e d b a ­
niem k o n k u rs u  do kntedr  u ni wer sy te ck ich ,  i utworzeniem 
najbl i ższego opi eku na  stanu na uc zy c ie l sk ie g o ,  w osobie , 
która w n i e s ł y c h a n y m  s k o ku  ,  z  nicości  do szczytu
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ws ze lk ie  k wa l i f i ka c j e  o b j ę ł a ;  zos t ał o  z a w a r t e  w n i e z d o b y -  
tej  t w i e r d z y , w k t ó r e j  ż ad na  si ła  r az i ć  go n i e  m o g ł a .

i y m  s p o s o b e m ,  w z r u s z y w s z y  p o d s t a wę  k r a j o w e j  oświa ­
t y  ; p o m y ś l a n o  o z u p e ł n ć m  j e j  z n is z c z e n i u .  Z ac zę to  od 
s t a n u  d u c h o w n e g o .  W p r o w a d z o n o  do  w y d z i a ł u  t eo l og i czne  
go  p r o f e s s o r ó w  b e z  n a u k i  , o b s y p a n o  ich ł a s k a m i ;  i za te 
c e n ę  k a z a n o  wpajać  z n a t a r c z y w o ś c i ą , w u k s z t a ł c o n a  już  
p r z e z  c zc ig o d n y c h  k a p ł a n ó w  p r o f es s o r ó w m ł o d z i e ż ,  ł a s a -  
d y  n a j g r u b s z e g o  o b s k u r a n t y z m u .  C z y s t y m  c hr ze ś c j ań s t wa  
d u c h e m  p r z e j ę t a  ówc ze sna  m ł o d z i e ż ,  m ę ż n i e  o d p a r ł a  ten 
z u c h w a ł y  n a p ad  c i e m n o t y .  O d d a n o  j ą  p Qd s t r a ż  z a g o r z a ­
ł e g o  f a n a t y z m u ;  a gd y i t en  k r o k  z os t a ł  o d p a r t y  p r z e z  
n i e u g i ę t y  i g o d n y  P o l a k ó w  c h a r a k t e r ;  p oc zy tano  go za h e ­
r e z j ę ,  z a t r ac o n o  j e j  wy zn aw có w,  p r z e n i e s i o n o  wy d z i a ł  t e ­
o lo g ic z n y  do k l a s z t o r n e g o  u s t r o n i a ,  i w o d l u d n ć m  mie j scu  
c h ci an o k s z t a ł c i e  wł ad có w n a j d r o ż s z y c h ,  na jwzni oś l ej szych  
I n a j s k r y t s z y c h  u czu ć  c z ł o w i e k a .  Ni e  wiem c z e m u  to p r z y ­
p isać :  j a k a ś  mo c n a d l u d z k a  i na t ej  p us t y n i  z a s zc ze p i ł a  
d u c ha  oświa ty i t o l e r an c j i ,  ale z aw s ze  wie lka  i t r u d n a  s z t u ­
k a  po zna wa ni a  l udz i ,  t yle  p o t r z e b n a  dla d u c h o w n y c h ,  zo- 
stada d l a  n i ch  s t r a c o n a ,  i t y l k o  k o sz t em  wielu b ł ę d ó w  zb yt  
p o z n o ,  b ez  p r z e w o d n i k a ,  m o g ł a  b y ć  na d r o d z e  doświad-  
ezeu ia  n a b y w a n a .  Ni e  wi em wielu i j ak ich  d u c h o w n y c h  
w y d a ł o  g ł ó w n e  s e m i n a r j u m ;  a le  na  w ł a s n e  w i d z i a ł e m  oczy 
p r a w y c h  s t r ó ż ó w  n as z eg o  s u m i e n i a ,  g o d n e ,  t w or y  pierwo".  
t n e g o  w yd z i a ł u  t eo lo gi cz neg o.

S p o d z i e w a ć  się  j n a l e ż y , że  u n i w e r s y t e t  o d z y s k a  t e r az  
t ę  l u d z k o ś ć  obc hodzą cą  s t r a t ę ;  ii że  z n o w u  zac zn i e  d o ­
s t a rc za ć  k r a j o w i  k a p ł a n ó w  o b y w a t e l i ,  k t ó r y c h  wie lk ie  
c ze k a  d z ie ł o :  p r z y w r ó c e n i e  s u m i e n i a  l u d z k i m  i s t otom,  k t ó ­
r y m  d e s p o t y z m  n a w e t  uczucia  l u d z k o ś c i  w y d r z e ć  p o t r a f i ł

( ) n f l 7 . 1 ł > l n n v  l i r m  r - .   I   , t i .  ,U d d z i e l o n y  t y m  s p o s o b e m  stan d u c h o w n y  od ś w i e c k i e ­
g o ,  s ł u s z n i e  j i o ż ą da ne j  p r z y s z ł o ś c i  k a z a ł  się s p o d z i ew a ć ;  
z a s p o k o j o n a  więc z t ej  s t r o n y  w ł a d z a ,  p r z e d s i ę w z i ę ł a  d o ­
k o n a n i e  i n n e g o  d z i e ł a ,  zn i s zc ze ni a  oświa ty we ws zys tk i ch  
s t anach .  J u z  c e n z u r a  i p r z e k s z t a ł c o n y  t wó r  P o t o c k i e ­
g o ,  t owa r zy s t wo ;  e l e m e n t a r n e  , z d o b r z e  o b m y ś l o n y c h  s t a ­
n o w i s k ,  d z ie l n i e  r a z i ł y  s t r a s zn eg o  n i ep r zy ja c ie l a  ; po  plan 
s t a n ow c ze j  b i twy S z a n i a w s k i e g o  do  Au s t r j i  w y s ł a n o .

Z d a ł o  m u  s i ę ,  że go o d k r y ł  w W i e d e ń s k i m  i ns ty tu c ie  
po ł y t e c h n i c z n y m ; r z u c i ł  więc  myś l  z a ł o ż e n i a  p o d o b n e g o  
w W a r s z a w i e ,  sądząc:  że  p r z ez  to zwróci  m ł o d e  u m y s ł y  na 
d r o g ę  e m p i r y z m n  \ z n i s z cz y  w nich chęć  m y ś l e n i a ,  tę 
n a j m o c n i e j s z ą  p o d p o r ę  oświa t y .  Ale  na sz czę śc ie  S z a ­
n i a w s k i  j n ie  b y ł  t e c h n i k i e m ;  n i e  w i e d z i a ł ,  że  t e c hn i ka  
u c z y  j . n i e t y l ko  myś leć  , t a l e  my śl eć  i w y k o n y w a ć  p o m y ­
s ł y .  Ni e  wi ed zi a ł  z a p e w n e ,  że  n au ka  z a t r u d n i e ń  p r z e m y ­
s ł o w y c h  s t a ł a  s i ę  d z i ś  p r z e d m i o t e m  r o z u m o w a n y c h  lynie-  
Jgtnośc i  ; i ż e  t e  u m i e j ę t n o ś c i  m o g ą  n a js k u te c z n i e j  r o z ­
n i eś ć  oświa t ę  m i ę d z y  k las sę  na j l i cznie j szą  , k l a s s ę  s t a n o­
wiącą  s i ł ę  n a r o d u ,  k l as sę  t wor zącą  j e g o  bogact wa .  P o ­
s t r z e g ł s z y  j e d n a k  , że  ws z ys tk ie  o świ ec one  n a r o d y  , w 
s z k o ł ac h  t ec h n i cz n yc h  n a j p e w n i e j s z e  ź r ó d ł a  ogó l ne j  oświa 
ty o d k r y ł y ,  u z n a ł  swój  b ł ą d ;  a le  j uż  w j e g o  p o p r a w i e  
s t a n ą ł  m u  na p r z e s z k o d z i e  n i eu gi ę t y  c h a r a k t e r  Staszica  
h tas z i c  n i em a l  p r z e m o c ą  o t w o r z y ł  s z k o ł ę  p r z y g o t o w a w ­
czą  do i ns t y t u t u  poły t e c h n i c z n e g o  , w y n a l a z ł  p o t r z e b n e  na 
jej  u t r z y m a n i e  f u n d u s z e ,  z c a ł ą  m o c ą  w z r o s t  j e j  p o p i e ­
r a ł ,  a le  z a w e z e ś n a  j ego  ś m i e r ć  zos t awi ła  d z i e t o  n i e d o ­
kończone ,  oparte jeduak na t ak i e j  pod s t a wi e  , że t r z eb a

b y ł o  czasu do j e g o  z n is z c z e n i a .  W s z o ł k i e m !  p r z e c i e ż  
s po s ob am i  do  t e g o  d ą ż o n o :  z n a c zn e j  c zęśc i  f u n d u s z u  na  
w y b u d o w a n i e  g m a c h u  i n s t y t u t u ,  i n n e  i n a w et  g o d n e  n a g a n y  , 
d a no  p r z e z n a c z e n i e ;  a s z k o ł ę  z o s ta w io n o  p r z y g o t o w a ł  
wczą ,  chociaż  ta onowi ązk i  s a m e g o  i n s t y t u t u ,  z k o n i e c z n o ­
ści w y p a d k ó w  , JUZ od r o k u  p e ł n i ł a .  W s z y s t k i e  u r z ą d z ę -  
m a  by ł y  t y m c z a s o w e  , p l „ „ y  „ k r y t e  b a r w ą  n i e m o ż n o ś c i  
. n . e u z y t e c z u o s c  ; a to w i d o c zn i e  d ą ż y ł o  do oba le ni a  i n-  
s t y t u c j . ,  o k t ó r e j  wa l na  r ada  pod p r z e w o d n i c t w e m  R 0 - 
z o . e c k , e g o  mia ła  w y r z e c  ; że  j e s t  n i e b e z p i e c z n a ,  m o ż e  
nat.vo.izyc l udz i  n i e p o d l e g ł y c h ,  m o że  z b o g a i i ć  P o l a k ó w  , 
k t ó r y c h  t y l k o  n ę dza  w j a r z m i e  u l r / y  my w ać do zwa la .  S t r n .  
s zna  ta r a c h u b a  z awi o d ł a .  D z i ę k i  F r a n c j i  , k t ó r ą  p i e r ­
wszą  p r z e m y s ł  do  z r z u c e n i a  j a r z m a  p r z y s p o s o b i ł ,  d z i ę ­
ki o p . u , , p u b l i c z n e j  , k t ó r e j  g ł os  , c hoci aż  z ni ewol i  w y • 
d a n y  z a s ł o n i ł  tę u ż y t e c z n ą  i u s t y tu c j ę  od w c z e ś n i e j s z e j  

g a y .  Dzis  g l o s  o b y w a t e l s k i  ś m i e l e j  s ię  za nią  o d e ­
z w i e ;  a o s w o b o d z o n a  o jczyzna  u j rzy  z a p e w n e  w z u p e ł ­
ne-,,, roz wi n i ęc i u  s z k o ł y  t e c h n i c z n e ,  m aj ą c e  r o z n i e ś ć  k l u -  
c ha  p r o d u k c j i ,  o s z c z ę d n o ś c i  i g o s p o d a r n o ś ć  i ,  m ię d zy  n a j .  
l i czn ie j sze  jej dz ieci .

G d y  i n s t y t u t  . p o ł y  t e c h n i c z n y  , z a r a z  w s w o i m  z a r o d z i e ,  
n i e  z d a w a ł  s i ę  o d p o w i a d a ć  c e l o w i ,  d o  k t ó r e g o  c h c i a n o  Ko 
s k i e r o w a ć ;  w z i ę t o  s i ę  d o  z n i s z c z e n i a  s a m e j  p r z y c z y n y  z ł e ­
go , p r z e z  O b s a d z e n i e  w s z y s t k i c h  s z k ó ł  n a u c z y c i e l a m i ,  
r o z m y ś l n i e  w d u c h u  ó w c z e s n e g o  d ą ż e n i a  u t w o r z o n y m i .  
D o t ą d  n a u c z y c i e l e  k s z t a ł c i l i  s i ę  w u n i w e r s y t e c i e  ,  by li p o -  
ł ą c z e m  w ę z ł e m  p r z y j a c i e l s k i e g o  k o l e ż e ń s t w a ,  z c a ł ą  m a s .  
s ą  m ł o d z i e ż y  a k a d e m i c k i e j ,  k t ó r a  p o m o c n i c z y c h  w i a d o ­
m o ś ć ,  w s p ó l n i e  z n i m i  n a b y w a ł a .  N i e p o d l e g ł a  c z ę ś ć  l e j  
c a ł o ś c i  , c i ą g l e  u t r z y m y w a ł a  d u c h a ,  k t ó r y  p r z e r a ż a ł  p o d ­
s t ę p n ą  w ł a d z ę :  n i e b y ł o  s p o s o b u  w a l c z e n i a  z n i m  n a  ś c i ­
słe s t r z e ż o n e j  d r o d z e ;  p o s t a n o w i o n o  w i ę c  o d ł ą c z y ć  k a n ­
d y d a t ó w  na  n a u c z y c i e l i  , i o d d a n o  i ch  p o d  w ł a d z ę  p r z y ś l ę -  
g y c h  s i  uzf j lcp vv d e s p ę t  y « i nu .  Z g r o / . ą  p r * e ; i i i u j e  w y b ó r  
n a u c z y c i e l i ,  k t ó r y c h  d o  k s z t a ł c e n i a  n a u c z y c i e l i  p r z e z n a c z o ­
n o  O z d o b i e n i  w i e ń c a m i  c e n z u r y  ,  k u r a t o r j i  ,  j e z u i t y z m u  
1 o b s k u r a n t y z m u ,  m o g l i  s t a ć  s ig  g o d n y m i  s w e g o  z a w o d u .
1 o z iv a lali  o m  z p o c z ą t k u  u c z ę s z c z a ć  k a n d y d a t o m  na  k u r s a  
u n i w e r s y t e c k i e ,  p ó ź n i e j  u z n a l i  j e  za z b y t e c z n e ,  d a l e j  za  
n i e p o t r z e b n e ;  b l i s k a  z a p e w n e  b y ł a  c h w i l a  w k t ó r e j  t e g o '  
u c f cę s /c za rn a  y . u m i e l i  r . i b r o n i ó .

O b e c n o ś ć  L e l e w e l a  na o s t a t n i m  s e j m i e ,  m o g ł a  p o m i e ­
sz ać  te  r a c h u b y ,  c h c i a n o  z ł e  u p r z e d z i ć  , p o p e ł n i o n o  k ł a m ­
s t wo  w o b e c  r e p r e z e n t a n t ó w  n a r o d u  , »• t w i e r d z e n i u  m a -  
l ą c e m  g ł o w n i e  p o p i e r a ć  u ż y t e c z n o ś ć  i n s t y t u t u  p e d a g o g i ­
c z n e g o :  I, Że p r o f e s s o r ó w  s z k o ł y  p o ł y  t e c h n i c z n e j  t e n ż e * i n -
s t y t u l  U t w o r z y ł , , ;  g d y  j a w n e m  b y ł o ,  ż e  w i e l u  z ł y c h  p r o -  
fes soi  o w j u £  p o  ra t  k i l k a  by l i  n a u c z y c i e l a m i  s z k ó ł  n u b l i -  
c / . n y c h  ; w s z y s c y  zas  w y j e c h a l i  za g r a n i c ę  j e s z c z e  p r z e d  
O t w a r c i e m  i n s t y t u t u  p e d a g o g i c z n e g o .  P r z e c i e ż ,  m i m o  t e  
w s z y s t k i e  z a b i e g i  , r z e c z o n y  i n s t y t u t  z n a c z n i e  z o s t a ł  w 
s w e j  p o d s t a w i e  w z r u s z o n y ,  j u ż  s i ę  c i e s z o n o  z j e g o  w y w r ó .  
c e n . a ;  w s z a k ż e  , s k u t e k  b y ł  w ą t p l i w y :  w s p i e r a ł o  go  s i l n e  
d e s p o t y z m u  r a m i e .

1 t ę  d o t k l i w ą  s t r a t ę  u n i w e r s y t e t o w i  p r z y w r ó c i ć  n a l e ż y ,  
t w o r z y ł  o n  n a w e t  w n i e w o l i ,  m o r a l n y c h  n a u c z y c i e l i  p o d  
d o z o r e m  s u m i e n i a ;  i n o r a l n i e j s z y c h  j e s z c z e  t w o r z y ć  b ę -  
d z i e  W c z a s a c h  w o l n o ś c i  p o d  j a w n ą  s t r a ż ą  p u b l i c z n e g o  u ż y t ­
k u :  w s z a k ż e  u c z u c i e  w o l n o ś c i  n a j p e w n i e j s z y m  j e s t  m u r e m  j
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,k t ó r y  prawdziwych ludzi od mniejszych nawet  zdrożności  
zasłania.

J eżel i  z wypadków wolno odgadywać ich p r z yc z yn y ;  
zdaje mi s ię ,  ze w y k r y ł e m  g łówne  p r zyna jmn ie j  punkt a  
zgubnego  p l anu Zatracenia oświaty w Polsce ; p l a n u ,  klór 
r y  dzis iejsza w ładza  nielylko zniweczyć po w in n a , ale j e .  
s z cze  położyć  wieczny tamę nadziei  j ego  wznowienia .  U- 
fność w jej nac ze ln iku ;  umie on sig dla d o b ra  ludzkości  
poświęcać .

i n n e  k rok i  upadł e j  władzy by ły  p r zyn a j mn ie j  otwart-  
sze.  Ustanowienie  ku ra to r j i  szkolne j ,  s ł u szną  wznieci ło 
poga rdę  ; nie by ło  sposobu okryci a jej  su k i en ką  n i ew in ­
ności .  Jej  skulk i  wiele ma t ek  o p ł a k u j e ;  wie le  jej ofiar 
z iemia  zawar ła .  P r zy zna  Kalisz,  że c i ężkie  b y ły  . jej ciosy.

Okropnośc i ą  p r ze jmu je  wspomnien ie  s t anu,  do j aki ego 
chciano nas przywieść .  O jczyznę  starszej siostry E u r o ­
pe j sk i e j  wolnośc i ,  chciano oddać w dziedzictwo podłości  i 
zbrodni .  Pod ich god ł em spi esznie  tworzono poddanych ;  ich 
l iczba z podziwicuieni  wzras t a ła .  Jeszcze  dzień  j ed en ,  a 
juz  był aby  w g robi e reszta p r awych  dziedziców s t aropo l ­
ski ej  cnoty .  Ale zni eważone  pop io ły  naszych p r z o d k ó w ,  
k a z a ł y  nagle wstąpić  swym d u c h o m ,  wn iknące  szczątki  
swojej  wielkości .  S t a ł  się cud w oczach świata.  N iewo­
la  wydał a  wolne dzieci1, k tó r e  zdz iwi ły  p rzemożnego  t y  
r a n a  nadspodz i ewaną  cechą waleczności .  Duch przodków 
wst ąp i ł  w cały na ród .  Rodacy 1 ten duch wymaga od nas 

-godnych siebie czynów.  —  P isa łem d.  15 grudn ia  IS30 r.
P . J .  K .

—  (T \ą d .)  —  Do szanownych obywatel i  stolicy , m iano ­
wicie:  b a n k i e r ó w , kapital istów , kupców i właściciel i  naj .  
ko r zys tn i e j s zych  f abryk w tejże stolicy.  —  Kiedy  t e r a ­
źniejsza wielka spr awa na rodu  wielkiej  wymaga s i ły i z a ­
możności  , k iedy każdy dob ry  obywa te l ,  j ako  prawy Syn 
° j czy 7' n .y> poświęcić winien dla jej dobra  swój maj ątek  i 
życ ie ,  k i edy przeżacni  obywatele po województwach,  w sto­
su nk u  do swej możności  (a n iektór zy  nawet  z wysi l eniem)  
znakomi t e  ofiary w p ieni ądzach,  b ro n i ,  koniach , bydl e  i 
zbożu ,  na o ł t a r z  ojczyzny sk ł adać  po śp i e sz a j ą ,  k iedy  cała 
p r a wie  miodzie/ .  P o l s k a ,  świę tym ogniem mi łości  o jczy­
zny  p a ł a j ą c a ,  staje ochoczo w szer egach j e j  ob rońców,  
k i edy  zgoła wszyscy i wszędzie łą czą  się i poświęcają 
d l a  dobra powszechuego ;  będziecież wy sami t y lko obo­
j ę tnymi  na los r odz inne j  ziemi ? P rzen i e s i ec i e /  egoizm nad 
s ł a w ę ,  swobody i szczęście narodu,  k to r ego  macie zaszczyt  
być  cz łonkami  ? Zechcecież tylko zb ie r ać  kor/ .yćci  z o- 
gólnego poświęcenia s i ę ,  nic sami  z ogromnych  swych m a ­
j ą tków dla dob ra  powszechnego nie udz i e l a j ąc ?  Pozost a-  
n i ec i eż  w o f r ę tw ien iu ,  wy!  k tó r zy  od czasu wydobycia z 
pod  p rzemocy przy  właścicieli  czgści ojczyzny naszej ,  p r z y ­
szliście do wielkiej  zamożności ;  a posiadając zn ezne kap i ­
t a ł y ,  obfite skł ady towarów,  mnogie zapasy fabrykatów 
prr .ytem pałace i dobra z i e m s k i e ,  z których to dostatków 
p rzeznaczywszy  tylko j edng  dziesiątą czgść ku pożytkowi  
ogolne tnu ,  p rzyn ieś l i byśc i e  ojczyźnie swej w ofierze p rzy-  
na jmić j  dwuini l jonowy zas i łek .

Nie zapewne !  Podobne  p r zypuszczeni e  do was s zano­
wni obywatele  zastosować sig nie d a ,  i k r zywdę czyn i ł by  
wam t e n ,  ktoby wątpi ł  o gotowości waszej w poświeceniu 
się innych  współobywatel i  kra ju wyrównywającem : a to

f r  D R U E r / R N l  G A Ł  Ę  Z  o  t r S K l E  G O /  i

tern pewnie j ,  gdy dostatecznie p r zekonan i  jes teście,  Że u- 
bospi eczenie  is tnienia waszego i waszych majątków,  j e dy ­
nie od zabezpieczenia  exystencj i  narodu i od" pozyskania 
p rzyna l eżnych  mu swobód zawisło.

N ie  zrzeezec i e  sig też zaszczytnego imienia  Polaka i 
me  dacie sig w tej m i e r ze  i nnych  miast  Polskich mieszkań- 
com wyprzedzić . ^ Już  da ł  tego godny naśladowania przy­
k ł ad  JP.  W er t he im ,  ko l l ek to r  loter j i .  Pośpicszajcjeż-i- wy 
zacni  obywate le  stolicy ze z łoże n i e m nieszczędnych ofiar 
na o ł t a r zu  o j czyzny ,  w śc i s ł ym s to sunku  swej zamożno­
ści, a wdzięczna ojczyzna z^chlubą imiona wasze w xigdze 
potomności  zapisze.  I  niechaj  wiedzą  wszystkie  narody 
E u ro py ,  że n i ema na zi- ini  Polskiej  mieszkańca ,  któryby
mają tku  i krwi  dla jej sła-wy i szczęścia nie poświęci ł .__
W Warszawie dnia 23 g rudn i a  1830 roku .  —  Stanisław 
Prokopow icz.

F R A N C J A . —  Z  P a ry ż a ,  d .  i 4  g r u d n ia .  —  Courrier Fr. 
upa t ru j e  w powstaniu Po l sk i em bardzo pomyślny wypadek 
dla Belgjów,  i nie wątpi że ,przezto uznanie  niepodległości  
tego k ra ju  p r zyśpi e szone  zostanie.  T e n ż e  dziennik prze­
powiada ,  iż spr awa  Polski  wojnę kon ieczni e  za sobą po. 
ciągnąć m u s i ;  czyli  w ięc t i k  owo nastąpi  t er az  zaraz, '  czy 
dop i ero  za pa r ę  mies i ęcy ,  to n a j » d n o  wynies i e .  - . ' J o u r ,  
d. D cb ■ tak pisze:  u leże l i  powstani e Polaków w Warsza­
wie okaże  się powstani em na ro l l owem,  natenczas nie mo­
żemy się wahać z uznani em niepodl egłośc i  tego kra ju.a— 
Jo urn .  du. Com m erce  z ap ew n ia ,  iż za nadejśc iem wiado­
mości o powstaniu w Pols ce ,  z eb ra ł a  się rada ministrów, 
na k tó r e j  zgodnie  z tein co Lafayet te  w y rz ek ł  w izbie de­
pu towanych ;  post anowiono wysłać, p r zez  gońców do An- 
glji , l l oss j i ,  P ru s s  i Austr j i  o świadczeni e :  iż najmniejsze 
wmnieszanic  się tych dwóch ostatnich mocars tw do spra­
wy Polskie j  , F rancj a  za wyraźne  wypowiedzenie  wojny 
uważać będzi e .

R OS SJ A.  —  Z  Petersburga  , ,  d.  12 g rudn ia .  —  Gazeta 
Pe t e i sbu rgs ka  umieści ła  r a p o r t  wielkiego zięcia Konstan- 
tego cesarzewicza z d. 18 ( 3 0 )  g rudni a  o ' powstaniu w 
Warszawie,  i wiadomość : że za raz po odeb ran iu  tego smu­
tnego  donies ieni a , w y d a ł  cesarz  stanowcze polecenia do 
u śmier zeni a  Warszawskiego b u n t u , a ko rpus  Litewski o- 
t r z y m a ł  r ozkaz  bezzwłocznego  w tym  celu wkroczenia w 
g ian i cę  kró l es twa  Pol skiego.  P ie rwszy  ko rpus piechoty 
i trzeci  k o rp us  rezerwowy  jazdy' ,  ma j ą  się zbliżyć aż do 
grani c P o l s k i ,  a/.eby w razie po t r zeby  wspierać zaczepne 
dz ia ł an i e  ko rp us u  L i t ewski ego.  —  Taż  gazeta donosi ,  że 
cesa iz  uwiadomi ł  sam na paradzie  oficerów załogi Peters- 
bu rgsk i e j  o zasz łych  w Warszawie wy’pa d k 3 ch. — Dzien­
n ik  1 e t e r s bu rgsk i  z d.  1 l g rudn i a ,  wychodzący w języku 
F rancu zk i m  , og ło s i ł  w doda tku nadzwyczajnym,  drugi 
r a p p o r t  wie lk i ego s ięc ja  cesarzewicza o wypadkach War­
s zawsk i ch ,  datowany d. 2 g rudni a .  Cesarzewicz oddaje 
w t ym  r appo rc i e  pochwały  pułkowi  strzelców konnych 
gwardj i  ; pu łk ow n i ko m r  Jagininowi  i Zięlonce ; podpułko­
wnikom : Mi l l erowi ,  S k a rż yń sk i em u ,  Czarnomskiemu do­
wódcy s zko ły  podcho rążych  j a z d y ;  tudzież adjutantowi 
swojemu polkownikowi  T u r n o ,  a szczególniej  j enerałom: 
R o ż n i e c k i e m u , Wiuc.  Kra s iń sk i emu  i Kurnatowskiemu.
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